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■łabą, by m ogła przychodzić codziennie do szpi­
ta la , oraz ponieważ m iała brak i p raktyczne w 
studyach, zaproponow ał jej świadek, by zam iast 
dyzar spełniać co 10 dni, spełn iała go przez 
k ilkanaście dni z rządu. Borowska m ieszkała 
wiąc z dzieckiem w szpitalu. Nagle dn. 21-go 
czerwca dziecko zm arło na ostry k a ta r  kiszek. 
Z łam ana w ypadkiem  tym , Borowska w yprowa­
dziła sią ze szpitala.

P r  ze  w.: Czy potem  s ty k a ł sią pan z n ią?
D r  R o s n e r :  Tak, bo zdawała egzamin. Na 

w ykiady chodziła bardzo pilnie.
P r z e  w .: P. Borowska powiada, że w dwa 

dni po śm ierci dziecka, tj. po pogrzebie miesz 
kała  znowu w szpitalu.

D r  R o s n e r :  Nie pam iątam . Z resztą ja  w 
szpitalu  nie mieszkam.

Czy przed egzaminem była Borowska n a 
w y k ł a d a c h  c o d z i e n n i e ,  nie pam iąta świa­
dek, zdaje mu sią jednak , ie  tak . W każdym 
razie wiącej niż dwóch dni nie opuściła.

Do egzam inu zasiadła p. Borowska dnia 5 
lipca, zaś dyplom otrzym ała dnia 8 tegoż mie­
siąca. Potem nie wie św iadek co sią z Borowską 
działo.

P r z e  w .: Czy pan nie przypom ina sobie czy 
p. Borowska w maju lub czerwcu wyjeżdżała z 
K rakow a ?

D r  R o s n e r :  Mam w rażenie ogólne, że była 
ta k  bardzo do dziecka przywiązana, że go nie 
opuszczała... Z resz tą  bliższych szczegółów udzieli 
prof. Grzybowski, k tó ry  jak o  pilnujący porządku 
lepiej to pam iąta.

D r  L e w i c k i :  Czy po śmierci dziecka byia 
p. Borowska bardzo zgnąbiona?

D r  R o s n e r :  Niezwykle. Bałem sią naw et 
o je j system  nerwowy.

P r z e  w .: Bardzo była osłabiona?
D r  R o s n e r :  Bardzo.
D r  L e w i c k i :  Czy w yglądała ta k  ja k  dziś ?
D r  R o s n e r :  Znacznie gorzej.
Na py tan ia  D ra Lewickiego i przewodniczą­

cego odpowiada świadek, że Borowska karm iła 
wprawdzie dziecko sam a, ponieważ jed n ak  chora 
była na piersi, dziecko dokarm iono mlekiem 
kro wiem.

Potem opowiada D r Rosner, ja k  dnia 5 m aja 
z. r. wpadła p. Borow ska doń, płacząc i zdaje 
sią w a tak u  nerwowym, prosząc go, by ją  b ro­
nił przed kolegam i, k tórzy  zarzucają je j szpie­
gostwo. Dr Rosner wezwał studentów  do siebie, 
a jeden  z nich, p. Krzysztoń pizyznał, że zarzu t 
ten  ciąży na p. BorowsKiej, a on przekonany 
jes t, iż ta k  je s t isto tn ie . —  Zrozpaczonej Bo­
rowskiej polecił wówczas dr. Rosner wezwać te ­
legraficznie mąża.

Dalsi świadkowie.
Odczytano nastąpn le  zeznania p. Eugenii 

B i r g i s s e r  o w e j ,  akuszerk i szpitala św. Ła­
zarza, k tó ra  bądąc ohorą, nie mogła zjawić sią 
na rozprawie. Świadek ten  stw ierdza, że p. Bo­
row ska była zawsze skrom ną Po śmierci dziec­
ka, rozpacz je j nie m iała granic. Po egzam inie 
m ieszkała Borowska w szp ita lu ; prow adziła ja ­
kąś korespondencyą i cząsto wychodziła wieczo­
rem w racając późno w nocy. D okąd chodziła — 
św iadek nie wie. P. Borow ska opowiadała je j 
też, że jeździła  k ilkak ro tn ie : do mąża i do W ar­
szawy.

Dalszy św iadek, prof. Dr G o d l e w s k i  zna 
p. Borow ską z prosektoryum  o d  z i m y  1906 r., 
tj. od stycznia. Opowiadała mu ona, że je s t  w 
s i ą ż k l e m  p o ł o ż e n i u  m a t e r y a l n e m .  — 
Był też u niej w domu w zimie i w lecie 1906 
roku, lecz rozmawiali ty lko  o rzeczach nauko­
wych N adto pokazyw ała mu p. Borowska broń 
zam kniątą  w komodzie, mówiąc, że przechowuje 
j ą  dla partyi. W  m ieszkaniu znać było biedą.

B o r o w s k a :  Może pan profesor powiedzieć 
czy w czasie tym  w yjeżdżałam ?

Dr G o d l e w s k i :  N a  c z a s  d ł u ż s z y
stanowczo nie.

Dr  H e s k i :  A co pan na to  powie, że p. 
Burowska była w lutym  1906 r. w W arszaw ie? 
Mamy na to  świadków.

D r L e w i c k i :  Niechże sią ten  św iadek tu  
po jaw i!

D r H e s k i  (do przew odniczącego): Proszą
wiąc wezwać panią Dennuelową z domu Choda­
kow ską, zam ieszkałą obecnie w K rakow ie przy 
ul. Topolowej pod 1. 40, k tó ra  stw ierdzi, że p. 
Borowska m ieszkała u niej w W arszaw ie dwa 
razy.

Zawikłana sprawa.
Zeznaje św iadek Dr G r z y b o w s k i ,  zamie­

szkały w szp ita lu  św. Łazarza. P o t w i e r d z a  
e n  w z u p e ł n o ś c i  z e z n a n i a  p r o f .  D r a  
R o s n e r a .

Po śm ierci dziecka w r. 1905 p. Borow ska 
rzeczywiście wróciła za parą dni du szp ita la  i 
pracow ała gorliwie do egzam inu, św iadek  udzie­
lał je j pomocy, bo p r a c o w a ł a  d n i a m i  i 
n o c a m i .  Po egzam inie wyjechał św iadek na 
wieś, słyszał jed n ak , że p. Borowska i nadal 
m ieszkała w szpitalu. Z k o ń c e m  s i e r p n i a  
l u b  z p o c z ą t k i e m  w r z e ś n i a  spo tkał ją  
św iadek na stacyi kolejowej w Szczakowsj. P. 
Borowska mówiła mu, ż e j e d z i e  d o  W a r s z a ­
wy,  w i o z ą c  „ b i b u ł ą " ;  postanow iła bowiem 
oddać sią na  usługi partyi.

Potem  opowiada Dr Grzybowski, że i przed 
nim żaliła sią p. Borow ska na biedą.

Dr H e s k i :  Czy przed egzam inem  ?
D r G r z y b o w s k i :  P o  e g z a m i n i e .
Dr  H e s k i :  Przecież pan po egzam inie wy- 

je sh a ł ?
D r G r z y b o w s k i :  P. Borowska żaliła mi 

sią po egzam inie w r o k  p ó ź n i e j ,  w 1906.
P r  z e  w .: Kiedy je j pan m ateryalnie pom a­

gał?
Dr G r z y b o w s k i :  W  r. 1906, gdy przyszło 

na św iat drugie je j dziecko.
W dalszym ciągu rozpraw y dr. H e s k i  za ­

daw ał dr. G r z y b o w s k i e m u  szereg drażli­
wych py tań , dotyczących pożycia Borowskiej z 
mążem. P y tan ia  te  spotkały  sią z s z m e r e m  
Oburzenia wśród audytoryum , a zastąpca Bo­
row skiej dr. L e w i c k i  oświadczył, że będzie 
wobec tego m usiał żądać t a j n o ś c i  r o z p r a ­
wy. To umitygowało widocznie zbyt agresyw ne­
go — „obrońcą".

N astępnie dr. H e s k i  usiłował dowieść, źe 
w r. 1905 p. Borow ska nie otrzym yw ała żadnych 
ZaBiłków od swego mąża.

D r B o r o w s k i  z audytoryum : K ł a m ­
s t w o !

P r z e w .  wzywa d ra  Borowskiego, by złożył 
w te j sprewie zeznania.

D r B o r o w s k i  oświadcza, że z w yjątkiem  
lipca, r. 1905 posyłał s ta le  swej żonie po k ilk a­
dziesiąt koron miesięcznie. P rzy  końcu lipca 
żona była u niego w Limanowej, pogodzili sią 
w tedy zupełnie i odtąd znowu zaopatryw ał żoną 
w pieniądze. W tym  czasie złożył nadto dla 
niej w banku depozyt 1000 koron.

N astępnie zarządził przewodniczący 15-minu- 
tow ą prząrwę.

Dalsi świadkowie.
Następnym świadkiem była pani Konstan- 

cya K r a s u  c k a ,  żona urzędnika Wydz. kraj. 
ze Lwowa, k tó ra  zna panią Borowską od r. 
1901, jako przyjaciółkę swej córki, uczenicy 
gimnazyuin. Panna Klecanówna (nazwisko 
panieńskie Borowskiej) była panienką uczci­
wą, dobrą, patryotyczną. W r. 1902 obie pa­
nienki wyjechały do Kossowa na wakacye,

P r z e w . :  Czy p. Klecanówna miała narze­
czonego anarchistę?

K r a s u c k a :  Narzeczonym jej był p. Bo­
rowski.

P r z e w . :  Czy p. Borowska hołdowała ja ­
kiemu politycznemu programowi ?

K r a s u c k a :  Nie, była tylko patryotycz- 
nie usposobioną. (Śmiech na sali).

P r z e w ó d . :  Czy p. Borowska objawiała 
s k ł o n n o ś ć  d o  z b r o d n i . . .

K r a s u c k a :  z oburzeniem : Niech Pan 
Bóg uchowa! była poczciwą panienką.

P r z e w . :  . . .  czy mogłaby być szpiegiem ?
K r  a s u c k  a ze wzrastąjącem  oburzeniem... 

Niechże Pan Bóg broni! co pan mówi? była 
najlepszą tow arzyszką mej córki najuko­
chańszej.

Aleksander M a c i e j e w s k i  cyzeler z Kro­
wodrzy zeznaje, że w r. 1900 sprowadził się 
do domu przy ul. Topolowej, w którym  mie­
szkała p. Borowska. Ta ostatnia żyła skrom ­
nie, uczyła się pilnie, świadek uważał ją  za 
uczciwą kobietę. Gdy dowiedziała się o zarzu­
cie szpiegostwa, płakała i żaliła śię, że spot­
kała ją  i jej dziecko ciężka krzywda.

Antonina M a c i e j e w s k a  żona poprzed­
niego świadka zeznaje, że p. Borowska sto­
łowała się u niej w r. 1906 przez miesiąc. 
Często żaliła się na brak pieniędzy, płakała 
i wydawała się zgnębioną. Pani M. nie zau­
ważyła, by p. Borowska zajmowała się poli­
tyką, utrzym ywała tylko stosunki prywatne 
z przywódcami socyalizmu.

Po godzinie 7 na prośbę ławy przysięgłej 
przewodniczący odroczył rozprawę do dnia 
dzisiejszego.

(Rozprawy sądowej dzień czwarty).

Kraków, dnia 19 lutego.
O godzinie 9 m inut 15 dał przewodniczą­

cy znak dzwonkiem rozpoczęcia rozprawy.
Na wstępie podał P r z e w o d n i c z ą c y  

do wiadomości uchwałę trybunału co do wnios­
ków, postawionych dnia poprzedniego przez 
obronę.

Trybunał uchwalił n i e  o d r a c z a ć  r o z ­
p r a w y  ze względu na dochodzenia sądowe
0 zbrodnię oszustwa przeciw Bakajowi lub 
Borowskiej, uważając, że dochodzenia te nie 
mogą wykazać m ateryału innego niż zebrany 
na obecnej rozprawie.

Dalej o d m ó w i ł  trybunał wnioskowi o 
w e z w a n i e  Dra G r o d z i e ń s k i e g o  dla 
świadectwa, że »partya«, zarzucając mu pro- 
w okatorstw o pomyliła się i dla odczytania 
ak tu  »Bundu« rehabilitującego go.

Natom iast z g o d z i ł  s i ę  t r y b H n a ł  n a  
p r z e s ł u c h a n i e  w charakterze św iadka p. 
Natalii D e m e l  ( C h o d a k o w s k i e j )  na o- 
koliczność, że Borowska bawiła u niej w W ar­
szawie dw ukrotnie w czasie podanym przez 
Bakąja.

Wobec odrzucenia wniosku o wezwanie 
Dra Grodzieńskiego, sędzia przysięgły p. 
C h y l i ń s k i  i m i e n i e m  ł a w y  domaga się 
zarządzenia pauzy, a b y  d a ć m o ż n o ś ć p r z y -  
s i ę g ł y m  p o w z i ę c i a  o s t a t e c z n e j  de-  
c y z y i  w t e j  s p r a w i e .

P r z e w o d n i c z ą c y  proponuje by ława 
naradziła się w czasie zwykłej przerwy, na 
co przysięgli godzą się.

Dr L e w i c k i  staw ia następnie szereg 
wniosków. Domaga się ponownie by prze­
słuchano D ra Grodzieńskiego na okoliczność, 
że lista »Czerwonego sztandaru* je s t niedo­
kładną także co do nazwisk i osób; prosi o 
odczytanie biletu prof. uniw. X. Dra Gabry- 
la pisanego do Borowskiego, w którym  uwa­
ża za wskazane oddanie sprawy Borowskiej 
sądowi; by wezwano ponownie Dra Bobrow­
skiego na okoliczność, czy partya badała, ja ­
kie osoby jeździły zagranicę za paszportem  
p. Borowskiej i jak się tam  zachowywały.

»Bardzo ważną je s t okoliczność — mówi 
Dr Lewicki — że partya ogłosiła »czarną li­
stę* bez poprzedniego sprawdzenia czy na­
zwiska na niej umieszczone są prawdziwe
1 czy zarzuty  nie są lekkom yślnie podniesio­
ne. Na okoliczność, że partya nie sprawdziła 
listy a zaszedł wypadek wspomniany, proszę 
o p r z e s ł u c h a n i e  w c h a r a k t e r z e  
ś w i a d k ó w  — s ą d u  p a r t y j n e g o  n a d  
B r z o z o w s k i m ,  m ianowicie: Kohna, Perła, 
Diamanda, Żmigrodzkiego, Bobrowskiego i 
Brzozowskiego. Sąd ten  bowiem, mimo że 
zarzucono Brzozowskiemu zbrodnię gorszą 
niżeli Borowskiej, dotąd nie wydał o nim 
swej opinii*.

W reszcie żąda Dr Lewicki odczytania ar­
tykułów, zamieszczanych w »Przedświcie*, 
»Arbeiter Ztg* i »Czasie« w k tórych  Ba- 
kaj nazwany jes t »łajdakiem ostatniego rzę­
du* — oraz — że Burcew je s t człowiekiem 
nader łatwowiernym, k tó ry  dzięki tem u wpro­
wadził do partyi niejakiego Herschelmana — 
ja k  się okazało — szpiega * ochrany *,

Porusza dalej zastępca oskarżycielki sto ­
sunek jej do członka partyi niejakiego Sul- 
kiewicza stwierdzając, że człowiek ten miał 
Borowską w swych rękach zupełnie i wie­
dział o każdym jej kroku. Sulkiewicz— zda­
niem obrońcy — powinien się tu  zjawić dla 
złożenia zeznań, ponieważ jednak zdaje się 
to nie nastąpi, proponuje by przesłuchano je ­
go — Dra Lewickiego w charakterze świad­
ka  na okoliczność, że przyjaciel Sulkowskie­
go, a rty sta  m alarz Tadeusz Rychter w roz­
mowie z Drem Lewickim stwierdził, iż S u 1- 
k i e  w i c z  B o r  o w s  k i e  j n i e  o b w i n i a  o 
s z p  i e g o s t w o .

Dr  H e s k i  wywodzi, że Sulkiewicz mógł 
tak  powiedzieć, sam bowiem n i e  w ie  o c a ­
ł e j  a f e r z e .  »Zresztą — woła obrońca — 
jak  może pani Borowska powoływać się na 
świadectwo Sulkiewicza i Rychtera, skoro 
wczoraj z a d e n u n e y o w a ł a  i ch,  ż e  b r a ­
l i  u d z i a ł  i o r g a n i z o w a l i  n a p a d  n a  
k a s ę  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m * .

Co do artykułu  o Bakaju w »Arbeiter 
Ztg* wyjaśnia Dr Heski, że jes t to tylko cy­
ta t  opinii Mienszikowa, natom iast potem taż 
sam a gazeta wyrażała się o Bakąju jak  naj­
pochlebniej.

Na przesłuchanie Grodzieńskiego zgadza 
się, bo wie ja k  wyglądała rehabilitacya jego. 
Sąd party jny  w tej sprawie odbył się bez 
Bakaja i Burcewa w »Bundzie«!

W  końcu objaśnia obrońca dlaczego par­
tya nie ogłaszała »czarnej listy* wcześniej. 
Mianowicie »towarzysze« zabili trzech pro­
w okatorów  zaledwie (!), reszta bowiem po o- 
głoszeniu listy uciekła.

B o r o w s k a :  Jeżeli znaliście nazwiska 
prow okatorów  wcześniej, dlaczego nie usu­
nęliście mnie z party i?

Dr H e s k i :  Usunięto panią.
B o r o w s k a  (i Borowski z audytoryum ): 

Nieprawda!
Dalej prosi Dr Heski o skonstatow anie 

zeznań Kulczyckiego, k tó ry  stwierdził, że Ba- 
kaj był zawsze sumiennym człowiekiem, na­
wet wówczas, gdy był urzędnikiem »ochra­
ny*. Prosi też o przesłuchanie trzeci) świad­
ków, k tórzy stwierdzą, że Bakaj obchodził 
się z nimi po ludzku.

Przemawiał jeszcze Dr L e w i c k i :  Jest 
doprawdy dziwnem, że — jeżeli się wie przez 
2 lata, k to  jes t szpiegiem, nie ogłasza się je ­
go nazwiska, narażając tysiące ludzi na zgu­
b ę , — 'Co do Sulkiewicza, nie był on taki 
głupi, by nie zauważył, że Borowska je s t szpie­
giem i plądruje w jego mieszkaniu -  jak  to 
powiada Di Heski. Byłby ją  pierwszy wy­
rzucił. — Dalej: w »Arbeiter / tg *  je s t obok 
artykułu Mienszikowa także kom unikat par­
tyjny o Bakaju i ten proszę przeczytać.

D r H e s k i :  Znamy go wszyscy.
Dr L e w i c k i :  Cóż stąd, że wy go zna­

cie ?...
Dr H e s k i :  Zamieszczony był też w pra­

sie polskiej.
Dr L e w i c k i  (przemawiając dalej): W 

tej sali robi się hecę...
Dr H e s k i :  Kto robi hecę?
Dr L e w i c k i :  Mówię: robi się Hecę.
Dr H e s k i :  Wiemy k to  tu  robi hecę!
P r z e w .  upomina dra Lewickiego, by nie 

używał słów podobnych.
Dr H e s k i  wnosi następnie przesłuchanie 

pani Borowskiej dla stwierdzenia, skąd ma 
szczegóły o napadzie na kasę, dokonanym 
przez Sulkiewicza i Rychtera.

Dr L e w i c k i  zgadza się z tym  wnio­
skiem, ponieważ atoli wówczas wyjawić by 
trzeba było rzeczy zbyt ważne, ż ą d a  z a ­
r z ą d z e n i a  r o z p r a w y  t a j n e j  n a  t e n  
c z a s .

Trybunał odbył kilkum inutow ą naradę nad 
wnioskami obrońców.

Uchwalił trybunał: odczytać bilet p ro f X. 
Gabryla, »Przedświt«, »Arbeiter Ztg.«, nato­
m iast odmówił ponownego przesłuchania D la 
Bobrowskiego, dalej wezwania sądu partyj­
nego nad Brzozowskim, przesłuchania Dra 
Lewickiego oraz świadków, podanych przez 
Dra Heskiego. Natom iast co do Burcewa za­
strzega sobie tiybunał powzięcie uchwały po 
przesłuchaniu Dra Grodzieńskiego.

Dr L e w i c k i  zastrzega sobie wniesienie 
zażalenia nieważności co do faktu odmówie­
nia wezwania sądu partyjnego nad Brzozow­
skim.

Przystąpiono do dalszego przesłuchania 
świadków.

Docent uniw. Dr D o b r o w o l s k i  S tani­
sław poznał Borowską po jej egzaminie aku- 
szeryi. Była w opłakanych stosunkach mate- 
ryalnych, dlatego dał jej płatną praktykę, 
lecz Borowska niewiadomo czemu nie sko­
rzystała z tego środka pomocy.

Dr Maurycy K a p e 11 n e r, lekarz miej­
skiej Kasy chorych, znał Borowską już przed 
r. 1905, lecz nie bliżej. Czyniła na nim wra­
żenie kobiety biednej, nieszczęśliwej.

Opowiada dalej świadek, że po zamieszcze­
niu artykułu  »Szpieg« w »Naprzodzie«, gdy 
Daszyński przybył do Krakowa, urządzili: 
świadek, Daszyński i H aecker wycieczkę za 
miasto, w czasie k tórej rozmawiali o sprawie 
Borowskiej. Wóczas Daszyński wołał wzbu­
rzony: »Nie można kobiety gubić. Trzeba było 
to  wpierw sprawdzić!*

Dr L e w i c k i :  Więc nie mieliście wów­
czas jeszcze dowodów jej w iny?

Dr H e s k i :  Świadek tego wiedzieć nie 
może. Je s t przecie tylko (!) lekarzem Kasy 
chorych.

Dalej stw ierdza Dr Kapellner, że p. Bo­
row ska żaliła się przed nim na swą biedę. 
Słyszał też, że miała to samo opowiadać w 
^ochranie* Petersonowi.

P r z e w . :  Od kogo pan to słyszał ?
Dr K a p e l l n e r :  Tego ja  nie pamiętam.
Gdy następnie świadek opowiada, że od 

Dra Grzybowskiego dowiedział się, iż Borow­
ska  urządziła pewnego razu prof. Rosnerowi 
scenę miłosną,—-p. Borowska zakryw a tw arz 
rękoma.

Potein omawia spraw ę zajścia Dra Bo­
rowskiego z p. Krzysztoniem i następstw a 
tegoż. Sąd odmówił Dr Borowskiemu saty- 
sfakcyi, ponieważ je s t mężem szpiega, wo­
bec czego Dr Borowski pobił Krzysztonia.

Dr H e s k i :  Więc sprawę honorową koń­
czy się spraw ą pyskową?

D r  L e w i c k i :  Widać sam> chcecie, by 
się pyskowo skończyła.

Daszyński jako świadek.
Przewodniczący wzywa przed trybunał 

pos. D a s z y ń s k i e g o .  Na sali ogólne po­
ruszenie; wszyscy oczekują z zaciekawieniem 
zeznań tego świadka. Daszyński wchodzi 
zwolna i po złożeniu przysięgi siada na krze­
śle. Zeznaje pewnie, niezbyt głośno.

P. B o r o w s k ą  poznał w Kossowie w le­
cznicy w r. 1902 jako  pannę Klecanównę. 
Potem  nie widział jej długo, choć słyszał, że

wyszła za mąż. W lecie 1905 r. spotkał świa­
dek Borowską na ulicy i ona zaczepiła go i 
prosiła o chwilę rozmowy. Gboje poszli do 
kawiarni na plantach. Borowska była bar­
dzo przygnębiona i mówiła niemal bez ładu. 
Dowiedział się jednak z jej opowiadania, że 
z a r z u c a  s o b i e  d z i e c i o b ó j s t w o  i dla­
tego pragnie sam a odebrać sobie życie. Świa­
dek uspokajał ją  i proponował, by wyjechała 
do Ameryki, gdzie obarow ał jej in tran tne  za­
jęcie. Prosiła o czas do namysłu. Potem  znów 
nie widział Borowskiej, słyszał tylko, że zda­
je  rygorozum i cieszył się z tego.

Z wiosną 1908 r. wyjechał świadek na po­
łudnie, a skoro powrócił w maju, dowiedział 
się o artykule »Naprzodu*. Nie przywiązy­
wał wielkiej wagi do doniesień »Czerwonego 
sztandaru*, zrobił więc Haeckerowi scenę i 
ostro potępił jego postępek, mówiąc, że na­
leżało czekać, gdyż na podobne ogłoszenie 
zawsze je s t dość czasu. »Naprzód« zamieścił 
też wówczas notatkę, w której twierdzono, 
źe może zachodzić pomyłka co do osoby.

W parę dni potem znowu była u świad­
ka Borowska, żądając odwołania zarzutu. Da­
szyński tłómaczył jej, że nie można tego u- 
czynić natychm iast. Wówczas Borowska za­
wołała: »AIe ja  muszę zdać egzamin jeszcze 
w tym roku!* Groziła też sądem Świadek 
rozdrażniony podobnem postępowaniem Bo­
rowskiej, oświadczył jej tedy, że jeżeli pra­
gnie uciec się do sądu, on nie ma więcej nic 
z nią do mówienia. Na tem skończyła się 
ich rozmowa.

Dowiedział się potem Daszyński, że Bo­
row ska i jej mąż są bardzo wzburzeni i od­
grażają się, że zabiją tych, którzy przeciw 
nim przemawiają. Był też Daszyński świad­
kiem zajścia w kawiarni, gdy Borowski zro­
bił »towarzyszom* awanturę, w odpowiedzi 
za co ci znieważyli Borowskiego.

B o r o w s k i  (z audytoryum ): Nieprawda!
D r  H e s k i  (do przewodniczącego): Pro­

szę, by p. Borowski opuścił salę.
P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa p. Borow­

skiego do opuszczenia sali. Następnie zwra­
ca się do świadka:

»(’zy miał pan dowody winy p. Borow­
skiej, gdy naradzał się pan z p. Haeckerem 
i p. Kapellnerem?*

P. D a s z y ń s k i :  Nie. Lecz potem dowie­
działem się, że Bakaj mówił, iż u Petersona 
była Borowska i opowiadała o swem cięż- 
kiem położeniu m ateryalnem  i o złem poży­
ciu małżeńskiem. Nie mogła to więc być in­
na Borowska, tylko ta  — Janina.

P r z e w . :  A czy panu mówiła też o swem 
położeniu m ateryalnem ?

P. D a s z y ń s k i :  Wówczas, gdy mówiła, 
iż jes t winną śmierci dziecka, choć dawała 
mi wtedy kilkadziesiąt koron na cele rewo- 
lucyi, zamiast krzyża na grób swego dziecka.

B o r o w s k a :  To pewnie te pieniądze z 
»ochrany*?

D r H e s k i :  Kto wie.
B o r o w s k a  przypomina następnie świad­

kowi, że nie zeczepiała go nigdy, lecz za­
wsze on ją.

P. D a s z y ń s k i :  Było tak  istotnie w kil­
ku wypadkach, lecz wóczas pani mnie zacze­
piła — co zaznaczam pod przysięgą.

Na życzenie Dra H e s k i e g o  stw ierdza 
następnie świadek, że do Krakowa przyjeż­
dżają często oficerowie rosyjskiej źandarme- 
ryi i tu werbują ajentów dla »ochrany«.

D r  H e s k i :  Panie pośle! Powiedziano tu, 
że Sulkiewicz nie wierzy w winę Borowskiej. 
Gzy to możliwe?

P. D a s z y ń s k i :  Sulkiewicz je s t  człowiekiem 
nader ostrożnym . Rzeczywiście początkowo nie 
wierzył w winę p .  Borowskiej. Potem  jed n ak  
zwątpił. Przypom niał też sobie naw et pewne 
zajście, świadczyć mogące na niekorzyść p. Bo­
row skiej. Opowiadał mi je. Oto gdy pewnego 
dnia Sulkiewicz mówił w tow arzystw ie, w któ- 
rem była i Borowska, o nieludzkiem postępow a­
niu policyi rosyjskiej, o to rtu rach  i t. p. — 
Borowska nagle chwyciła go za rękę  i zawoła­
ła :  „O, jak aż  j a  podła!"

Dr H e s k i :  Ja k  to  było panie pośle z o- 
wym pojedynkiem  pańskim  ?

P. D a s z y ń s k i :  P. Borowski przyszedł raz 
do mej redakcyi... l)o redakcyi mej przychodzi 
często bardzo wiele osób uciśnionych... I p. me­
cenas Lewicki tam  był... (Wesołość).

P. D a s z y ń s k i :  P ana  Borowskiego pytałem 
wówczas na czem opiera swe tw ierdzenie, iż żo­
na jego je s t niewinną. P. Borowski ustaw icznie 
tw ierdził ty lk o : „Ona je s t  niew inną". Wołał 
też, że bić będzie kijem  każdego, k to  inaczej 
powie. Mnie nie groził, bo zresztą było to u 
mnie i nie pozwoliłbym na coś podobnego.

P r z e w :  Byłby pan reagow ał?
P. D a s z y ń s k i :  N aturalnie.
O pojedynku swym z p. Borowskim nic 

św iadek nie wie. N ik t go nie wyzwał. „Jakże 
można — mówi p. D aszyński — pojedynkować 
się z kim ś, k tó ry  nic o tem  nie wie ? W  ten 
sposób można wyzwać i W ilhelm a II bez jego 
wiedzy..." (Wesołość).

Na pytanie D ra Heskiego przeczy kateg o ­
rycznie p. Daszyński, by miał kiedykolw iek wy­
razić się, że „lepiej skazać 10 niewinnych, niż 
puścić bezkarnie jednego winnego".

Potem  p rostu je  p. D aszyński wiadomość j a ­
koby Bakajowi włożyli w u sta  zeznania prze­
ciw p. Borowskiej socyaliści krakow scy.

Jeden  z s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h :  Czy
uw aża pan  za niemożliwe, by osoba inna zja 
wiła się u P etersona i udała, że je s t  Borowską 
dla odwrócenia od siebie podejrzeń?

P. D a s z y ń s k i :  W ątpię. Z resztą  my mamy 
i inne dowody winy p. Borowskiej.

Na tem  ukończono przesłuchanie p. Daszyn 
skiego, poczem przewodniczący zarządził k ró tk ą  
pauzę.

Dr Grodzieński.
Po pauzie rozpoczęło się przesłuchiwanie 

lekarza G r o d z i e ń s k i e g o  z W arszawy.
Świadka tego obrona wprowadza dla wy­

kazania, że lista Bakaja nie była ta k  nieo­
mylna, jak  to tw ierdzi »partya* i oskarżony. 
P. Grodzieński znalazł się na »czarnej liście* 
ogłoszonej przez »Czerwony sztandar*, jako 
ten, k tó ry  będąc na usługach »ochrany« »o- 
świetlał wierzchołki Bundu...*

P. G r o d z i e ń s k i ,  człowiek 33-letni, śre­
dniego w zrostu o rysach wybitnie semickich, 
zeznaje dość cicho:

Jestem  lekarzem  praktykującym  w War­
szawie od lat 10. Gdy moje nazwisko uka­
zało się w »Czerwonym sztandarze«, in ter­
pelowali mnie o to koledzy i znajomi. Wów­
czas ogłosiłem w »Kuryerze lwowskim* list 
otwarty, żądając sądu obywatelskiego. Ogło­
siłem ten list we Lwowie, gdyż pisma w ar­
szawskie boją się umieszczać podobne ode­
zwy. Oprócz tego udałem się przez znajo­
mych do organizacyi »Bundu«, żądając wy 
świetlenia mojej sprawy. Na to przybyła do 
mnie osoba upoważniona (kobieta) i zażądała 
odemnie fotografii i prób pisma w języku 
polskim i rosyjskim, dodając, że te  doku­
m enty zostaną wysłane do Paryża. Po sze­
ściu tygodniach otrzymałem od »Bundu« o- 
świadczenie, k tó re  mam przy sobie, w któ- 
rem »Bund« stwierdza, że niema żadnych 
podstaw do oskarżeuia mnie o szpiegostwo.

Tu świadek okazuje dokument, pisany na 
maszynie, opatrzony pieczątką »Bundu« bez 
podpisu.

Na zapytanie świadek dodaje, że nie po­
sądza partyi ani o podstęp, ani o lekkom yśl­
ność, ale że stał się ofiarą fatalnej pomyłki 
Dowiedziawszy się z dzienników, że w Kra­
kowie rozgrywa się spraw a Brzozowskiego 
i Borowskiej, przyjechał umyślnie, aby spot­
kać się z Bakajem, jako autorem  czarnej 
listy.

P r z e w . :  Burcew opowiada, że wzywał 
pana do staran ia się o rehabilitacyę, ale pan 
nie dał odpowiedzi?

G r o d z i e ń s k i :  Pierwszy raz dowiaduję 
się o tem.

W tem miejscu wywiązuje się dość za­
wikłana dyskusya pomiędzy Drem Heskim, 
Drem Lewickim i świadkiem, z k tórej wyni­
ka, że w W arszawie je s t dwóch lekarzy Gro­
dzieńskich. Jednym  z nich je s t właśnie świa­
dek, k tó ry  ma na imię Michał. Na czarnej 
liście wydrukowano nazwisko Grodzieńskiego 
bez imienia.

L e w i c k i :  Czy w toku owych dochodzeń 
świadek dowiadywał się, czy przypadkiem 
nie chodziło tam  o tego drugiego Grodzień­
skiego ?

G r o d z i e ń s k i :  Toby wyglądało na insy- 
nuacyę. Chodziło mi tylko o oczyszczenie się 
z niesprawiedliwego zarzutu, a nie o oskar­
żanie kogo innego. Zwracałem się do ludzi 
partyjnych, do »Bundu«, gdyż na liście oskar­
żono Grodzieńskiego o szpiegowanie człon­
ków tej partyi.

L e w i c k i :  Czy pan znał Bakaja? 
G r o d z i e ń s k i :  Pierwszy raz dowiedzia­

łem się o jego istnieniu z dzienników w ar­
szawskich.

P r z e w :  Czy pan należał do »Bundu< ?
G r o d z i e ń s k i :  Nigdy!
Dr H e s k i :  Czem był pański ojciec?
G r o d z i e ń s k i :  Obrońcą prywatnym .
Dr H e s k i :  W takim  razie rzecz je s t wy­

jaśniona. Bakaj zeznał, że ów Grodzieński 
k tó ry  szpiegował »Bund«, je s t synem cenzora 
ksiąg żydowskich przy warszawskiej policyi. 

Niespodziewany świadek.
Po przesłuchaniu Grodzieńskiego zabrał 

głos Dr L e w i c k i :  W tej chwili otrzymałem 
ze Lwowa następujący te leg ram : »Zaznaczam 
stanowczo, że Borowska w czerwcn nie wy­
jeżdżała z K rakow a: podpis: Horowicz ul. 
Ruska 16. Wobec tego upraszam W. S. o te ­
legraficzne wezwanie na ju tro  pani Horowi- 
czowej.

Obrońca sprzeciwił się zrazu tem u wnio­
skowi, oświadczając że przyznaje, iż p. Bo­
row ska do 21 czerwca tj. do dnia śmierci 
dziecka nie wyjeżdżała. Chodzi więc tylko o 
kilka dni. W końcu jednak zgadza się na we­
zwanie pani Horowiczowej.

Zeznania Krzysztonia.
Kazimierz K r z y s z t o ń ,  słuchacz medy­

cyny, ła t 24, zaprzysiężony zeznaje, że na wy­
kładzie medycznym dnia 4 m aja 1908 otrzy­
mał num er » Czerwonego Sztandaru* z czar­
ną listą szpiegów. Udał się z nią do redak­
cyi »Naprzodu« i tu od pana Haeckera do­
wiedział się, że listę ową ułożył były urzę­
dnik »ochrany«. H aecker opowiedział mu nad­
to swą rozmowę z p. Borowską przed kilku 
laty, gdy ta  w chwili wzruszenia oświadczyć 
miała, że »popełniła zbrodnię!* Świadek na 
podstawie tych inforraacyi oświadczył swym 
kolegom, że nie mogą pozwolić pani Borow­
skiej jako  szpiegowi chodzić z nimi na wy­
kłady. Na drugi zaraz dzień świadek ze swym 
kolegą Lustgartenem  zbliżył się przed wy­
kładem prof. Rosuera do p. Borowskiej i wó­
wczas wywiązała się pomiędzy nimi następu­
jąca rozm owa:

— Ozy pani czytała »Czerwony Sztandar* 
lub wczorajszy »Naprzód«?

— Nie, nie czytałam.
— Tam jest wymienione nazwisko pani 

jako szpiega.
— Borowska, biorąc do ręki »Naprzód« i 

czytając — żachnęła się i spytała: A co bę­
dzie z mojemi rygorozami ?

— Nic nas to  nie obchodzi.
— A czy o Brzozowskim także praw da?
— Niestety i o Brzozowskim prawda.
— Ja k  mógł >Naprzód« coś podobnego o 

mnie wydrukować, w szak w redakcyi siedzi 
Haecker.

Właśnie dlatego wydrukował, bo tam  
jes t Haecker. Pani musi wstrzymać się od 
uczęszczania na wykłady, póki spraw a się 
nie załatwi.

— Cóż teraz mam robić?
—- Niech pani uda się do redakcyi «Na- 

przodu*...
P. Borowska zapłakana zwróciła się do 

p ro f Rosnera po radę.
W kilka dni później byli u  mnie — ze­

znawał świadek — sekundanci p. Borowskie­
go. Ja  atoli za radą moich świadków Dra 
Kapellnera i Lustgartena odmówiłem satysfak- 
cyi obrońcom — szpiega... Następstwem tego 
było znane zajście w kaw iarni Janikow skie­
go. Gdy siedziałem tam  w gronie znajomych, 
przystąpił do mnie nieznany mężczyzna i u- 
derzył mię w twarz. — Wywiązała się stąd 
aw antura a w pościgu za napastnikiem  po­
w strzym ała mię p. Borowska. Dowiedziałem 
się, że napastnikiem  owym był p. Borowski.

Po tem zajściu słuchacze medycyny, k tó­
rzy już zaprzestali jej bojkotu w salach w y­
kładowych, opuszczali stale salę wykładową,

Towarzystwo Stolarzy w Halwaryi Zebrzydowskiej Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

Skład mebli i w yrob ów  ta p ic e r a c h
w Krakowie, ul. Wiślna 1. 3.zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Wyroby krajowe i własne. Meble z drzewa suszonego w szuszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicarski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki.
magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach. — Pośredników nie mamy.

Główne
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uŁOS NARODU i  dnia 20 Lutego 1909.

'•ekroć p. borow ska zjawiła się na wykładzi j
P r z e w . :  Czy pan z p. Roiowską utizy- 

mywał bliższe stosunki ? . .
K r z y s z t o ń :  Nie, poza wykładami ze 

anąłeni się z nią tylko kilka razy.
P r  zew .: Na czem pan opierał prze ona 

He o jąj w inie?
K r z y s z t o ń :  Na Haeckerze.
Dr L e w i c k i :  Czy nie uważał p a n za 

słuszne zwołać sąd koleżeński, nim się P 
^ P i p. B orow ską? , nifl

K r z y s z t o ń :  Słuchacze medycyny
Potępili jej. oni tylko zażądali, by ^ rzyIJki 
a się od uczęszczania na wykła y, 

sprawa się nie wyjaśni. „„łnn ia  d.
W czasie opowiadania p. k*?5" „ sZ10.  

Borowska zakrywszy rękami tw

Przewodniczący odroczył następnie 
prawę do godziny 4.

B . G A B R Y E L S K A ,  K rz y sz to fo 'J , K ra k ó w .
Wynajmuje i sprzedaje pierwazorzę
fortepiany pianina, harm onie . * J e
« » k ,  lub na  spłaty  naw et ^ d z . e s  o m .e s i^ n e . 

In strum en ty  używane od cen aj

k r o n i k a .
KALENDARZYK K°śCfflŁ^Y. Jutro w sobotę 

Leona biskupa; pojutrze w niedzielę zapus 4

“^ kS S d ARZYK ASTRONOMICZNY^ JYschdd
słońca rozpocznie mę ju tro  o1 £  długość dnia
M chód przypada o godz. 4 w iun t ««. uiuS
godzin 10 minut 2 9  _

Kraków 19 lutego.
Sprawozdawcy na rozprawie

Przy stołach dziennlkarS lc ozdawców... Są
rowskiej zasnuła a:i 227 P . . j najrozma- 
tam  reprezentanci naturalnie
itszycli czasopism. ^ ^ kaZ°Ś06rąCZkowo notujący 
korespondenci dzie° n ’J mia6t  przesłać swe
bieg rozprawy, aby n y ^rak  jednak  . inneg0 
notatk i do redakcyi. <( _  przeważnie
rodzaju „sprawozdawc w . ^  1KÓwikwar-
,,redaktorzy"... tygodn , re wycho.
talników , i to me tylko taKicn,
dzą (z p r e n u m e r a t o r a m i  rzyszi0ści zaczną
^ w ) , ale k tó re  y oważnemi mi-
dopiero wychodzi'ć... ^  czaau do czasu
nami siedzą przy m»Vnki i gzygzaki na pa- 
d!a r ° ZÎ kL krkS o r y f  spiawozd^wców je s t  ipierze.. W tą , k a ;j f ^ y  aby pobyt

ichkbvł tam  zupełnie bezcelowym. Towarzystwo 
a w oiSE  wpływa rozweselająco, naw et na 

rawozdawców dziennikarskich, tern bardziej, 
ie  muszą pracować w otoczeniu bynajmniej nie 
wesołem. Co praw da i sędziowie znajdują się 
w położeniu nie do pozazdroszczenia... l)o oko­
lą  stołów dziennikarskich i sędziowskich oraz 
w miejscach rezerwowanych tłok  i Ścisk, że ru ­
szyć się niepodobna... Świadkowie i sprawozda­
wcy nie mogą wprost przedostać się do swych

"* Skąd tylu sądowników, adwokatów i dzion
nikarzv nabrało się w K rakow ie? py tał na­
iwnie jeden z przybyłych korespondentów, me 

+oinmnic7 onv w stosunki tutejsze...
Ł n v !  Ni» wie, k to  tu te j je s t „pr.yw .U -

kdw,“ . . w1,,.*/. ścisku dochodzi też cza-Skutkiem  takiego _ sensku »
sam i do nieporozumien i r  inaczoj do-
Jeden  z korespondentów, me mi gą
W  do swego miejsce, W M *  P™ * £  
dyum, gdzie z o s t a w i ł  swoje palto, któreg
stępnie  nie mógł odnaleźć... prośbą o in-

W  poszukiwaniu zwr c i ^ s . y  ^
formacyę do Jedne^  j  czogo wywiązał się 
naryuszów sądu, rezu lta t 
następujący dya log :

_  Tędy nie wolno chodź ... ^  mQ_
—  Jestem  k o r e s p o n d e n t e m ,

‘ ‘“^ “ to  m n r t i c  oie obchodei, p r o «  * 7

«ię nie włóczyć. . . poniógłby mi
-  Zam iast krzyczeć, lep^J p

Pan odszukać moje palto. do szu.
_  Idź pan do pohcyi

k" k X » ' S » * PS ' "  * * * ”  K h 0 '

była wczoraj pod przew m rozpatrzywszy
Dra Leo posiedzenie, na gruntach po-
oferty, oddała roboty zle Zwierzyniecką a 
fortyfikacyjnych m1^  . ‘. Kraniarczyk, a ro-
W olską firmie Romanow 6łce Józef Zarży­
m y  Ziem ne za ul. Długą ^  ^  rozp0.
p .i B ank mell0rawyJłn przygotowania terenów 

nte się Pface ° ko£ P 7  ̂ p rzystąPiła
ancelaryę- NastJ Pr . 7Disania konkursu na 

óo omówienia spraw y r  P Sprawa

lub bez p r e n u m e r a t o -

Z teatru ludowego, w  sobotę przynosi re ­
pertuar 3-aktow ą operetkę Blum enthala i Ka- 
delburga p. t. „Wesoła dw ójka". U peretka ta 
grana na wszystkich scenach europejskich zy­
skała sobie największe powodzenie. W głównych 
rolach wystąpią p p .: Poleński, Turski, Modze­
lewski Choiewicz, Sarnowski, Z ielińska, G ra­
bowski, Belska, Zanlłło i i. Do operetki tej 
sprawiła dyrekeya nową wystawę, oraz powię­
kszyła orkiestrę i chóry.

Z karnaw ału. O sta tn ia  noc taneczna i po- 
i„o-nanie uroczyste karnaw ału odbędzie się w 
Klubie urzęaników poczty i telegrafu w ponie­
działek dnia 22 b. in. przy dźwiękach orkiestry  
wojskowej 56 p. p. Początek o godzinie 8 wie­
czorem. W stęp dla członków Klubu i akadem i­
ków 2 kor. 50 hal., dla zaproszonych gości 2
kor. 50 hal.

Chcący wziąć udział w tym wesołym obrzę­
dzie, jeśli zaproszeń dotychczas nie otrzymali, 
zechcą po nie zgłaszać się w sek re ta riac ie  Klu­
bu przy ulicy Lubicz pod 1. 5 w godzinach wie­
czornych. .

Staraniem  Kółka akademickiego odoędzio się 
w „Ognisku" nauczycielskiem w niedzielę dnia 
21 lutego b. r. zabawa taneczna z kotylionem.

Z aproszen ia  w ydaje k o m ite t m iędzy godziną 
2 a  3 popoł. w sobotę i n iedzielę w „O gnisku
przy  ul. K anoniczej 1. 19.

Z Polonii" Zw iązek kato l m łodzieży umw. 
„Polonia" urządza w sobotę 20 b m. w lokalu  
własnym  przy ul. Szew skiej 23, II p. w ieczorek 
zap u stn y , połączony z zabaw ą taneczną .

Początek o godz. 8 wieczorom. Wstęp tylko 
dla członków i zaproszonych gości

Wieczór taneczny urządza Koło zawodowo 
ślusarzy i zawodów pokrewnych przy polek. 
Związku zawód, chrześc. robotm kow w sobotę 
20 bm. o godz 7 wieczorom w Domu robotni­
czym ul św Tomasza 3<- W stęp tyiko za oka­
zaniem zaproszenia. Wieczorek urozmaicony 
je s t różnemi niespodziankami.

Pociągi robotnicze. D yrekcya kolei p ań stw o ­
wej w K rakow ie kom unikuje, że kolej p ań stw o ­
w a przewozić będzie od 22 lu tego  b r. co po­
niedzia łku , w torku , śiody, czw artk u  i p ią tk u  n a  
sz laku  Rzeszów -K raków , a  od l m arca  b. r. co 
poniedziałku, w to rku , środy  i czw artk u  n a  sz la ­
k a  R udn ik -K raków  przez D ębicę w iększe t r a n s ­
p o rty  robotn ików  nadzw yczajnym i pociągam i o- 
sobowymi. W m yśl postanow ień  ta ry fy  osobo­
wej dla ruchu  lokalnego , część II, ustęp  III. G. 
nie będzie się w tych  dn iach  przyjm ow ało t a ­
k ich  tran sp o rtó w  do zw ykłych  pociągów  osobo­
wych.

Repertuar teatru miejskiego w Krauowie.
Sobota. „Bliźnięta z Brighton", komedya w 3 ak­

tach z prologiem Tristana Bernard’a, „Zacisze domo­
we", kom. w 1 ak. J. Courtelin’a.

Niedziela o godz. 3 „Don Kiszot" (ceny zniżone 
do połowy, — o godzinie 7 „Bliźnięta z Brighton", 
„Zacisze domowe".

Repertuar teatru ludowego w Kraicowie.
Sobota. „Wesoła dwójka".
Niedziela popoł. „Warszawa w nocy" — wieczór 

„Wesoła dwójka".

HalendarzyR karnawałowy.
SOBOTA dn. 20 lutego. Reduta prasy w Starym 

teatrze. — Zabawa taneczna w Resursie urzędniczej 
— Zabawa wełniana Związku akademickiego w sail 
Strzeleckiej.

Dwa DBwnE środki przeciw ttpierztlmlęciu rąk I twarzy
M y d ł o  „ l c c * n ! c * « “ 

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody koipriflkleJ* 

P h i lo d e r m i« e  
(cena 70 hai.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Co będzie na reducie p ra s ;?
— „Inkw izycya"! Trybunał, którego h asłem : 
powaga i dyskrecya. Areopag, zapewniający swą 
władzą w szystkie panie, k tó re  znajdą się na sali, 
że żaden przypadek nie zdoła zmienić listy m a­
sek, ułożopej przez kom itet, biorący odpowie­
dzialność za skład towarzystwa. Zatem po zło­
żeniu wierzchnich okryć, panie przejdą przez pa­
wilon inkwizycyi, panowie udadzą się prosto na 
schudy, gdzie na pierwszym podeście przyjm ą 
ich komitetowi, odbierający zaproszenia i bilety. 
Panie zostaw ią bilety w rękach inkwizytorów. 
Na podeście znajdą się też na stole stosy kw ia­
tów ; B utonlera je s t  obowiązkową dla panów; 
kom itet sądzi, że każdy zam iast kłopotać się 
kupowaniem na mieście, pozwoli wyręczyć się 
w tem kom itetowi za dowolną opłatą. B utoniery 
będą wyborowo piękne. W foyer będzie kiosk 
z szampanem. C en y : szklanka szam pana 2 kor., 
flaszka 1 k o r .!

Foyer je s t  urządzone z wytwornością boga­
tego interieur, z mebelkami wśród kwiatów i 
krzewów, pod gierlandam i elektrycznemi, gdzie 
każde krzesełko będzie zapraszało do spoczynku 
lub „in tryg i", do rozmowy lub... flirtu przy pie­
niącej szklaneczce... A rch itek t Mączyński obmy-

Pociągi nadzwyczajne z robotnikam i prze- ślał, p. Iglieki dekoruje.

P°d kancelaryę
óo omówienia spm™* ‘." T i r m k o w n .  Sprawa 
Pian regulacyjny Wmlkiegf rfości i rozwoju
f'a niezwykłej wagi dla P > gyskusyę k t® 
^ a s t a ,  wywołała kilkugodzinną DQ.
rej dalszy ciąg odbędzie się
■ « < & “ y 3 , s r - p i T - w *  p” r

®dbędzie się  dnia 23 ‘^ ^ ^ '  y l  porządkiem  
ózinie 4  popołudniu, z n a s tę p 1u ją  J  P g p ra . 
dziennym  : 1) sp raw o zd an ie  od oatatn ie -
wozdanie z czynności b iu ra  R ady prze-
*» PO.Led» n i» J  3) W j b *  » c 6 «  i
“ M c o j  i e  M anu d™b “ r  ,  P k „ jo w o j B ady 
W c ó w .  4) W ybór członka do ^  ch dla 
kolejow ej. 5) W ybór asesorów  hand l j  g k o n _ 
j a k o w a ,  Rzeszow a i Nowego S ą B udżet

hm k a sy  i rachunków  za  rok  JW jf- '  g p ra . 
ro k  1909. 8) N om inacye urzędnikó . > _

wozdanie kom isyi kolejow ej o rGforml k owie. 
m inu ruchu. 10) S p raw a telefonów  w *
Xl) Sprawozdanie komisyi połączonyeha ia
a) Ustalenie stopy procentowej dla oszac 
^ ru c h o m o śc i, b) Sprawy przemysłów'b. ł 
k i o s k i  i interpalacye, poczem nastąpi p 
drenie ta jne  dla spraw  osobistych

chodzić będą wprost do Oświęcimia względnie 
Mysłowic. Rozkład jazdy pociągów robotniczych 
je s t ogłoszony po stacyach kolejowych.

Aresztowanie spolnika bandy. Policya k ra ­
kow ska aresztow ała przed k ilku dniami 26 la t 
liczącego Franciszka Skupińskiego z Łoszczanej 
w Królestwie Polskiem. Okazało się, że był on 
wspólnikiem bandy Bilskiego-Barcickiego, do k tó ­
rej należał jeszcze Moskwa i jak iś  trzeci, k tó ­
rego Skupiński nazywa cukrownikiem. Napadli 
oni na jednego włościanina w Czarnym lesie, w 
Królestwie, pod grozą rewolwerów zabrali mu 
pieniądze.

Fałszywy alarm, o  godzinie 12 w południe 
zawiadomiono straż pożarną o ogniu komino­
wym w domu pod 1. 1 przy ul. Szpitalnej. — 
Pluton straży  sprawdził, że alarm  był fałszywy.

Oszust. Aresztowano wczoraj niejakiego Ma- 
ryana Karczewskiego b. buchaltera w reustau- 
racyi Morawieekiego, k tóry  podszywając się pod 
firmę swego służbodawcy, naciągnął k ilka osób, 
przeważnie kupców na towary. Między innemi 
zamówił w składzie p. K w iatkowskiego wóz wę­
gla. Właściciel składu zapytał się jednak te le­
fonicznie p. Morawieckiego czy isto tn ie  węgle 
zamówił, otrzymawszy zaś odpowiedź odmowną 
— oddał spraw ę policyi, k tó ra  oszusta areszto­
wała. — Okazało się dalej, że Karczewski po­
siadał świadectwo z odbytej p rak tyk i sądowej 
na nazwisko A leksandra Urbana, na podstawie 
którego s ta ra ł 6ię zostać auskultantem .

Za kuplbrstwo aresztow ała policya krakow ­
ska dwóch Żydów : Seindla vel Zygm unta Mo- 
snera i Józefa (?) Hechta. Oddano ich sądowi.

Ze świata.
Nowy wezyr turecki. O nowym wezyrze tu ­

reckim H i 1 m i paszy — podaje „Revue des 
deux mondes" następujące szczegóły: llussein
Hilmi pasza je s t  Turkiem  z wysp, mówiono o 
nim niesłusznie, że m a w żyłach krew g re c k ą ; 
a a  każdy sposób posiada zręczność G reka przy 
energii Turka. W ysoki, chudy, kościsty i jakby  
przetopiony w tem peraturze cieplarnianej Yeme- 
nu, gdzie przebywał i gdzie mu przypadło bar­
dzo do gustu, m a brodę i włosy bardzo czarno 
z uielicznemi nitkam i srebrnem i, cerę śniadą i 
spaloną, co wszystko nadaje mu wygląd piel­
grzyma pustynnego. Ale jego zachowanie się 
przy nienagannym  kroju su rdu ta  i śnieżnym 
kołnierzyku, jego cały stró j, w którym  jedynie 
fez czerwony, głęboko wciśnięty na czoło, cha­
rak teryzuje  jego narodowość, jego ręce delika­
tne, eleganckie i nieco gorączkowe, wytworność 
jego m anier dystyngowanych, sposób bardzo e- 
legancki i giętki, w jak im  mówi po francusku, 
robią z niego skończony typ dyplom aty wscho­
dniego.

Hilmi urodził się w Metelinie w roku 1856 
z rodziny skrom nej i od młodości rozpoczął ka 
ryerę urzędniczą. Znaczną je j część przepędził 
w Arabii, gdzie naw et został gubernatorem  Ye- 
menu. Na tem stanow isku prowadził politykę 
centralizacyjną, k tó ra  naw et wywołała pow sta­
nie Arabów i zamach na jego osobę. Kulę re ­
wolwerową z tego zamchu Hilmi nosi dotych­
czas w ciele. Zyskawszy na tem  stanow isku 
zaufanie sułtana, otrzym ał w r. 1902 godność 
„jeneralnego inspektora  M acedonii". Tu n a tkną ł 
się na ruch m łodoturecki.

Zoryentowawszy się odrazu, że m łodoturcy 
m ają przyszłość przed sobą, przechylił się na 
ich stronę, umiejąc pogodzić z tem wierność 
względem sułtana. Jego też wpływom przypisują 
łagodny przebieg rewolucyi młodotureckiej i to 
ie  owa rewolucya nie spowodowała zm iany na 
tronie. Hilmi w duchu swojej działalności w Ye- 
monie i w duchu zresztą  m łodoturków, będzie 
zapewne politykiem centralizatorem , dość je ­
dnak zapewne zręcznym, aby skrajnościam i nie 
narazić na szw ank całości państw a tureckiego.

Mistrzem ceremonii został p. St. Żeleński. 
Czterech aranżerów, na ich czele znani ca­

łemu Krakowowi pp. Karol Dawidowski i Leon 
.Janczewski, wezwawszy do pomocy 32 dzielnych 
danserów, pracują z nim od dłuższego czasu 
nad strategicznym  planem, który obejmie wszy­
stk ie trzy kondygnacye gmachu Starego Te­
atru.

— W wielkiej sali prom enada i in trygi, po­
tem tańce. W małej, na drugiem piętrze (sala 
prób Tow Muzycznego) równocześnie tance przy 
tej samej orkiestrze. Idzie o to, aby zwblennicy 
tanów „do upadłego" nie byli krępowani tłokiem  
na sali. Dlatego osobne tańce będą prowadzone 
na górze. Na górze w jednej z sal konserw a- 
toryum będzie też bufet, tym  sposobem nie bę­
dzie trzeba schodzić na pierwsze piętro ani na 
dół, chcąc się posilić. W tej sali będzie przy­
grywała osobna o rk iestra  w chwilach, gdy za­
milknie wielka o rk iestra  na galoryi. Ci, którzy 
pójdą na górę, będą mogli tańczyć bez ustanku 
od północy do rana.

— Grać będą 4 o rk iestry : dyrygent Hock 
na sali głównej, w sali restauracyjnej, dwie ma­
łe na schodach w itające gości; jedna z nich o- 
koło północy przejdzie na dół do restauracyi 
parterow ej, druga pójdzie na górę do sali prób. 
Te trzy  ostatn ie i „Harmonia" będą ukostyu- 
mowane.

Oświetlenie sal będzie znacznie wzmocnione, 
lampy stuświecowe na suficie. Foyer całe w 
girlandach z lam pek. Sala prób „al giorno" a 
wśród potoków św iatła w sali głównej postać 
księcia karnaw ału.

R eduta zaczyna się o godzinie 9, poczem 
zaraz nastąpi koncert spacerowy dla masek.

Londyn. (Tel. wŁ) „Daily Mail“ donosi z Pe 
lersburga, że A ustro-W ęgierski ambasador 
we czw artek zawiadomił rząd rosyjski, że 
jeśli Serbia nie zarządzi demobilizacyi, to A- 
ustro-W ęgry zrzucą z siebie odpowiedzial­
ność za następstw a. A ustro-W ęgry zamie­
rzają tymczasowo okupować Serbię i urządzić 
ekopedycyę karną, k tó ra  okazała się potrze­
bną. Korespondent „D. Mail" twierdzi, że 
Rosya pozostanie wobec tego kroku neutralną. 
„Times" zaś zapewnia, że okupacya Serbii wy­
woła wojnę powszechną.

Podejrzane insynnacye.
Budapeszt. (B. k.). »Pester Lloyd* pisze w 

artykule o położeniu w Macedonii i w San- 
dżaku Nowy Bazar, że młodotureccy mężo­
wie stanu są zdecydowani wszelkimi środka­
mi powstrzymać pogorszenie się sytuacyi w 
Macedonii. Hilmi basza uważać to będżle za 
sprawę osobistego honoru. Dalej zauważa 
»Pester Lloyd*, że strony Belgradu i Cetynii 
rozsiewane aą podejrzenia, jakoby Austro- 
Węgry rozwijały w sandźaku austr. tu recką 
agitacyę dla przygotowania ponownego wmar- 
szu austro-węgierskiego wojska. Ugoda za­
w arta z Austro-W ęgrami, a także i dalsze 
gwaraneye o d p i e r a j ą  z c a ł ą  s t a n o ­
w c z o ś c i ą  p o d e j r z e n i a ,  r z u c o n e  n a  
A u s t r o - W ę g r y  i dają Turcyi możność o- 
cenienia stopnia wiarygodności i celu tych 
pogłosek.

Nastrój wojenny.
Wiedeń. (Tel. wł.). »N. Kr. Pr.« donosi o 

następującem charakterystycznem  zajściu:
Przed kilku dniami do kasyna wojskowe­

go w B e l g r a d z i e  przybył ad ju tan t kró­
lewski i doniósł, że Austro-W ęgry wypowie­
działy Serbii wojnę. Oficerowie urządzili na­
tychm iast demonstracyę antyaustryacką i u- 
dali się przed pałac następcy tronu, manife­
stując swój zapał wojenny. W sferach woj­
skowych nastrój wojenny stale się wzmaga.

Składki dla band serbskich.
Prizreń. W śród tutejszych Serbów zbiera­

ne są składki na uzbrojenie serbskich band.
Zebranych 600 kor. wysłano do Belgradu. 
Ze strony serbskiej jeszcze ciągle agitują z a 
s e r b s k i m  b o j k o t e m  t o w a r ó w  austry- 
ackicb, agitacya ta  jednakże nie jes t owocna.

Powrót króla Ferdynanda.
Wiedeń. »Politische Korespon.* donosi, że 

król bułgarski Ferdynand udał się wczoraj 
po pełudniu w dalszą podróż do Sofii przez 
Bukareszt. Nie jest jeszcze wiadomem, czy 
król w Bukareszcie się zatrzyma.

Wiedeń. (Teł, wł.) Podróż Ferdynanda buł­
garskiego ma na celu u z n a n i e  k r ó l e ­
s t w a  B u ł g a r y i .  W Petersburgu, dokąd 
wyjeżdża, przyjętym będzie z królewskiemi 
honorami.

Uznanie królestwa Bnłgaryi.
Zofia. Słychać, że rząd bułgarski otrzym ał 

wiadomość, że Rosya, Francy a i Anglia uznały 
Bułyaryę jaku królestwo. Uznanie innych m o­
carstw  ma niebawem nastąpić.

Ugoda anstryaeko-tnrecka.
Knstantynopoi. (B. k.). Wielki wezyr oświad­

czył wobec redaktora  dziennika »Sabah«, że 
wczorajsza rada m inisteryalna akceptowała 
umówione zmiany w protokóle i że protokół 
dzisiaj albo ju tro  będzie przesłany austro- 
węgierskiej ambasadzie.

Panslawi&cl rosyjscy.
Moskwa. Na 20-go lutego zapowiedziane 

je s t w Moskwie zgromadzenie oficerów pan- 
slawistycznie usposobionych.

Przygotowania wojenne we Włoszech.
Rzym. (Tel. wł.). Dzienniki domagają się 

od rządu włoskiego szybkich zbrojeń na gra­
nicy austryackiej, bo Austro-W ęgry zbroją 
się stale na granicy w ł o s k i e j .  Z 72 kom ­
panii artyleryi fortecznej 42 k o m p a n i i  s ą  
j u ż  n a d  g r a n i c ą  w ł o s k ą .

S tr. 8.

Rada państwa a delegacje.
Wiedeń. (Teł. wł.) Pj ezes m inistrów  zwoła 

konferencyę p r e z e s ó w  k l u b ó w ,  by się 
naradzić nad terminem zwołania Rady państwa 
i nad pnigram em  jej prac. Przedew szystkiem  
ma ona dokonać wyboru delegacyi na nad- 
zwyczajnem posiedzeniu parlam entu. O bstruk- 
cya będzie tu bezskuteczną.

Odroczenie poborn rekrutów
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki wieczorne do­

noszą, że term in rekrutacyjny został o d ł o ­
ż o n y ,  ponieważ parlament nie jest w stanie 
uchwalić na czas kontyngentu rekru ta.

Alarmy wojenne.
Z powodu prowokacyjnego zachowania 

się Serbii, stosunki serbsko-austryackie znów 
się zaostrzyły. Onegdaj zaś zaszedł na gra­
nicy wypadek, k tóry  może wywołać bardzo 
poważne następstwa. Donoszą o nim, co 
następuje: Dnia 17 b. m. po południu do prze­
chodzącego koło Noweselo austryackiego pa­
trolu oficerskiego kilku uzbrojonych Serbów 
s t r z e l i ł o  c z t e r o k r o t n i e  z serbskiego 
brzegu. Komendant patrolu odpowiedział dwo­
ma strzałami. Następnie padły ze strony serb­
skiej jeszcze dwa strzały. Z patrolu n ik t nie 
został zraniony. Czy k toś po stronie serb­
skiej odniósł ranę, nie wiadomo.

Wiadomość o tem starciu patrolu austrya­
ckiego ze Serbami w Zworniku wywołała w 
Wiedniu wielkie wrażenie i s p o t ę g o w a ł a  
j e s z c z e  o b a w y  w o j e n n e .  O tej potycz­
ce krążyły tam już onegdaj przesadzone wia­
domości, ale n ik t tem u nie wierzył i żaden 
dziennik nie dał pogłosce wyrazu.

Na giełdzie wiedeńskiej wczoraj nastąpiła 
zniżka kursów  wobec pogłosek o dalszej mo- 
bilizacyi i o zwołaniu delegacyi. Pogłoski o 
mobilizacyi zostały zdementowane, pogłoska 
o zwołaniu delegacyi zdaje się mieć poważny 
podkład.

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 19 lutego.)
Ultimatum.

Wiedeń. (Tel. wł.) »Neue freie Presse* no­
tuje pogłoskę, że rząd austryacki postawi Ser- 
bi ultimatum z żądaniem, aby Serbia w prze­
ciągu tygodnia zaniechała dalszych żbrojeń i 
zdemobilizowała armię.

Okupacya Serbią
Berlin. (Tel. wł.) »Berliner Tageblatt* do­

nosi z Petersburga, że tam tejsze sfery rzą­
dowe wiedzą, że w Wiedniu istnieje plan oku- 
pacyi Serbi i godzą się na to. Rząd rosyjski 
uważa za rzecz z u p e ł n i e  n a t u r a l n ą ,  że 
A ustrya nie może dłużej tolerować obecnego 
stanu.

Z Koła i z parlamentu.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 19 lutego.)

0 ministra dla Galicyl.
Wiedeń. (Tel. wł.). »N. W iener Tageblatt* 

donosi na podstawie informacyj w prezydyum 
Koła P., że w najbliższych już dniach nastąpi 
dymisya p. Abrahamowlcza. Następcą jego zo­
stanie prezes Koła polskiego Dr Głąbinski.

Wobec tej wiadomości korespondent »Gło­
su Narodu* może stwierdzić, że ma ona wiele 
prawdopodobieństwa. Mianowicie w kołach po­
selskich utrzym ują, że bar. Bienerthowi wiele 
zależy na utrzym aniu jaknajlepszych stosun­
ków z Kołem polskiem, k tó re  jes t obecnie, 
zwłaszcza wobec utworzenia związku sło­
wiańskiego — językiem u wagi. Związek dą­
ży do obalenia gabinetu, Polacy muszą zatem 
decydować o większości. Dlatego bar. Bie- 
nerth zgodzi się na dymisyę p. Abrahamowi- 
cza. Gdyby Dr Głąbiński objął tekę ministra dla 
Galicyi, w takim razie wiele szans wyboru na 
prezesa Koła miałby obecny wiceprezes Stwier- 
tnia, który  ma poparcie obu grup dem okra­
tycznych i stronnictw a ludowego.

Dymisya p. Abrahamowicza nastąpi najda­
lej w przyszłym tygodniu.

Wiedeń. (Tel. wł.). »N. W. Abendblatt* do­
nosi, że dymisya m inistra Abrahamowicza na­
stąpi w tych dniach, a l e  m i n i s t r e m  d l a  
G a l i c y i  z o s t a n i e  Dr Władysław Dulęba, 
a n i e  Dr G ł ą b i ń s k i ,  bo przeciw Ułąbiń- 
skiemu zaprotestowała energicznie frakeya 
ludowców w Kole polskiem.

0 godność prezesa Izby.
Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach parlam entarnych 
obiega pogłoska, że świeżo utworzony zwią­
zek słowiański dążyć będzie do tego, aby pre­
zesem Izby został Słowianin. Z tą  propozycyą 
zwrócą się do Koła polskiego, do Ukraińców. 
Włochów i . . .  socyalistów.

Jak  wiadomo głównym kandydatem  do 
godności prezesa Izby je s t D r Pattai.

Telegram y
(Telegramy nGłosu Narodu** i  dnia 19 lutego.)

Z powoda śmierci Wł. Gniewosza.
Wiedeń. (B. k.). Komisarz pow. w mini­

sterstw ie handlu Włodzimierz Gniewosz o- 
trzym ał telegram  z polecenia cesarza od ad- 
ju tan ta  br. Paara z wyrazami współczucia z 
powodu śmierci ojca.

Zniżka knrsów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Najnowsze wypadki na 

granicy serbskiej — pogłoski o bliskiem w kro ­
czeniu wojsk austryackich do Serbi i trudno­
ści wewnętrzne, wywołały nową z n i ż k ę  
k u r s ó w  na giełdzie przedpołudniowej.

Z Domy.
Petersburg. Na wczorajszem wieczornem 

posiedzeniu Dumy ukończono dyskusyę nad 
interpelacyą skrajnej prawicy i nacyonali- 
stów  z powodu ciągłych w y k r o c z e ń  t e -  
r o r y s t y c z n y c h  na Kaukazie, k tó rą  w y­
stosowano do prezydenta m inistrów .

W ciągu pierwszych pięciu posiedzeń, na 
których nad spraw ą tą  dyskutowano, dysku- 
sya b y ł a  b a r d z o  b u r z l i w ą .  Interpelan­
ci zarzucili namiestnikowi Kaukazu hr. Wo- 
roncowowi Daszkowowi, że był b e z c z y n ­
n y m  i że postępował wbrew ustawie, sku­
tkiem  czego wzrósł ruch separatystyczny na 
Kaukazie wśród szczepów i u c i s k  m i e ­
s z k a j ą c y c h  t a m  R o s y a n .  Posłowie z 
lewicy, a wśród nich także posłowie z Kaukazu 
podnosili, że ekspedycye karne samowolą sw o­
ją czynią pobyt na Kaukazie niemożliwym. A r­
meńscy posłowie zaprzeczyli istnieniu ruchu, 
zmierzającego do oderwania Kaukazu od Ro- 
syi. Zastępcy nam iestnika Nolde i senator 
Niczkiewicz w długich mowach wskazywali, 
że dla Kaukazu nie istniało żadne inne za­
rządzenie, ja k  dla reszty Rosyi, gdzie obe­
cnie objawia się teror. Namiestnik s ta ra  się 
przeprowadzić reformy i dotyczące projekty  
ustaw  są częściowo wniesione w Dumie. Do­
piero po przeprowadzeniu tych reform może 
powrócić spokój. W końcu przyjęto rezolu- 
cyę postawioną przez październików có w, za­
wierającą żądanie g r u n t o w n e g o  ś l e d z ­
t w a  z powodu nadużyć lokalnej administra- 
cyi, reorganizacyi władz administracyjnych, 
głównie policyi, przeprowadzenia pozytywnych 
reform  w stosunkach agrarnych, sądowni­
ctwie i oświacie ludowej itd.

Petersburg. (Tel. wł.). H r. B o b r i ń s k i j  
w y s t ą p i ł  z u m i a r k o w a n e j  p r a w i c y ,  
ponieważ nie zgadza się na  r e a k c y j n ą  
p o i i t y k ę  r z ą d u  r o s y j s k i e g o  n a  K a u ­
k a z i e .

Nowy prokurator Synodu.
Petersburg. Członek rady państw a senator 

Ł u k  ła n  o w zamianowany został s t a  r s z  ym  
p r o k u r a t o r e m  S y n o d u .  R eskrypt cara 
wyraża podziękowanie cara dla ks. Mikołaja 
Piotrowicza za oddane usługi.

Podróże króla Edwarda.
Londyn. Jak  słychać po drugiem  przyję­

ciu u dworu w dniu 3 m arca b. r. uda się 
król angielski jak  zwyczajnie na wiosnę do 
B i a r i t z .  Wszelkie doniesienia o planowa­
nej podróży po Morzu Śródziemnem i odwie­
dzinach w Messynie są na razie przed- 
wcześne.

Stosunki angielsko-niemieckie.
Londyn. Na posiedzeniu ciał gminnych po­

stanowiono zaprosić starszego burm istrza i 
burm istrza oraz innych reprezentantów ' władz 
w Berlinie i Charlottenburgu do Londynu.

Pojmany książę.
Londyn. Według doniesienia z Teheranu 

ks. Shua es Saltaneh gdy przybył dnia 16 b. 
m. z Europy do Reslu został przez rewolu- 
cyonistów pojmany. Żądają oni za wypuszcze­
nie księcia na wolność 100.000 funtów' szter- 
lingów.

Naczelny redaktor.
J. Ł  Ma ć k o ws k i .

Wydawca i odpowiedzialny re d a k to r
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

N a d e sła n e .
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Jedwab na bluzki
Franko i już oclony dostarcza się do domu. — Bogaty 
wybór próbek odwrotnie. — Seiden - FabrikL Hen- 
neberg, Z&rlch.

Większy zapas kapusty morawskiej
kiszonej

najlepszej jakości, po cenach konkurencyjnych 
ma do sprzedania Dom Handlowy M. D0SK0W-
SKl & F. SZCZERSI w Krakowie, ulica Smo­

leńska 1. 21.

— —

Ż n a k ó m t T S t a c y e  D r o g i  k r z y ż o w e j  KORPU5V SeTdrzewb. T  TB ia?
na płótnie i papierze, —  oleodruk1? chroń lolitografie, . . ^ l \ i J l \ C «  7. K  O W S K  \ F
i sztychy z fabryk francuskich i w łoskich, małe i duże. S reb rne  k r z y ż y k if medaliki i v o t a l  ^W KRAKOWIE, PLAC MARyACKI L. &,
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Mydło liliowe J
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
 Wszędzie do n ab y c ia .--------

fJeżeli kto kaszle w  sposób rozpcc-zny 
niech tylko zażyje Pssiylelt Gerc del'a. »

Dosyć jest raz spróbować żeDy się. przekonać o skuteczności

P A S T I L E K  G E R A U D E L ’A
I N ieo m y ln y ch  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego. 
I c ip a io n ia  op łu cn ego , C hrypki, Zakatarzenia, Iry tacy i 
I p iers iow ej. A » tn y , etc.
| ’ N iezb ęd n ych  d la  osób które zb y teczn ie  głos utrudzają.

isatdzo użyteczne dla Palących.
Pudełko z a w i e r a j ą c e  72  Pastylek i  s p o s ó b  zażywania  

L a k o w y c h  : w e  L w o w ie ,  v aptekach PP. Mikolascha,
|  Wewi&r^kiego, Krzyżanowskiego, Ruekera, Ehrbara; ,=w  
I  Krakowie, w  aptek. PP.JWiszniew ikiego, Redyka iT rauczyń- 
łsk ie g oIskiego; w Poznaniu, u P Glabiszd i w  Czerwonej aptece, etc.

Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt, otrzymacie:

Ryzyko przy s p iM a fr |e ld o w y c li
(Das P.isiko bei Borsespekalationeu)

V e r la g  „ F o r t u n a 11
Wiedeń f„ Uollzeile 221

k o n k u r s
Rada Nadzorcza Spółki kredytowej członków Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń W Krakowie ma do przyznania jeden  posay W kwucid K. 500 dla za ­
ślubionej w r. 1908 oórki urzędnika, będącego członkiem powyższej Spółki; 
którego roczne pobory z dodatkami nie przenoszą K. 4000. Podania opatrzone 
dowodem, na wysoicosć poboru i metryką ślubu należy wnosić na ręce Dyre- 

kcyi Spółki kredytowej, Kraków, Basztowa 9, do dnia 10 marca 1909.

D r. Konstanty Lipow ski
Prezes Rady Nadzorczej.263 3 - 2

*
*
*
*

T a n ie j  n iż  w s z ę d z ie
znakomite płótna tarczyńskie

B i e l i z n a  s t o ł o w a  1 w s z e l k i e  i n n e  w y r o b y  t k a c k i e .
Również s iln e  m n te ry e  na ubrania dla każdego sti-.nu i na 

każdy sezon.
Poleca Szanownej P. T. Publiczności

P r a c o w n ia  J ó z e f a  J ó r a s z a
„pod opieką Najśw'ęi«zej Rodziny1- w K o r c z y n i e  obok Krosna

(Galicy a).
- - Próbki  z oceną na żądanie gratis i franko.

m

*m
*

1 c u  jjjr Ins. 8. □  |

—  H a l a  l i c y t a c y j n a 1 *
c. $4dn powiatowego cywlocgo w Krakowie, Jw, Jana i,

W sobotę dn,a 20 lutego 1909, i w dniach następnych o godz. 9 będą sprzedane:

Szafki nocne o płytach marinui owych, lustro ż konsolą, umywalnia z płytą mar­
murową, koszule damskie i męskie, fartuszki, ubrania dziecinne, kalosze, pantofle, 
szaliki, poduszKi. czapka szat astfwa, skarpetki, pończocny, kołnierzyki, m anszetj-

bluzki damskie.

K raków , d n ia  13-go lu te g o  1909.

Bliźsze szczegóły ba tablicach w hali 
umieszczonych.

/■'KI V - * - '
Tylko w te d y  prfciT d z iw y , jeżeli trójgraniasta łaszka zam­
knięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółty m papierze.

i £ f f s £ v A f t *

I Ą

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY 

W .  M  A A  G E R A  praedzim oszyizszony

z  w ą t r o b y  
M i ę t u s ó w

(w  p r a w n ie  o c h ro n io n e m  o p a k o w a n iu )
żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka 3 kor., 

W ilh e lm a  N la a g e ra  
w  W ie d n iu .

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
\ skutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieoi polecony 1 zapisywany we wszy­
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce spruwadzić wzmocnienie całego ustroju 
szczególnie] piersi I płuc, przybytek wagi ciała 
prawienie oków. oraz wogóle oczyszczenie krwi.

Do nabycia prawie we wszystkich apte­
kach I układach aptecznych austr.-węgierskie- 
go pańtwa 1169 12

Główny skład i r<_zsyłkę dlaanstr.-węgier. ma
W tfa a f t ji*  w  W I E D N I U  

• J f l a a g C r  HI. 8., Heumarht Nr. 3, 
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

2
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Rządowo uprawniona

Fabryka w i d  rnindr. sztuiiznjtli i specjał, leczniczych
pod firmą

R. RZąCH I CHinURSKil
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towa-zystwo

WODY miNERHLNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

BilinsHiej, GlESShObltrskiej, S e lte r sM , Vichy, Nomburg, HissingBn,
tudzież specyalne lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i  e g S p r z e d a ż  cząst­

kowa w aptf kacb i drngueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

WINO MOSTARSKIE
naturalne, białe i czerwone (żilavka, hlatina i szyler) tegoroczne, z własnych piwnic, od 
50 litrów wzwyż, po najumiaikowań,szych cenach, na miejscu, dworzec kolei Mostar. Pró­
bki na żądanie. Dostarcza w swoich beczkach, licząc za beczkę 16 hal i itr lub przyjmu­

jąc beczki nazad franco Mostar. — Bliższe warunki według umowy

Prva hercegovaćka vrnarska zadruga
MOSTAR.

GK1IPA LOSÓW
z nadzui} zaj korzystneml szansami u>ygranla i

G łó w n e  w y b r a n e  k u r .  9 0 .0 0 0 ,  7 0 .0 0 O , 3 0 * 0 0 0  i td .  M
1 LOS WĘGIERSKI CZERWONEGO KRZYŻA »
1 „ „ BUDOWY TUMU S
1 KUPON 4 proc. LOS u HIPOTECZNEGO &
J I. KUPON LOSU Kk. ZIEMSKIEGO. g

Najbliższe losowanie już I marca. |
Oddaje powyższą grupę losów najtaniej jz

w 34 r a t a c h  miesięcznych po 5 koron. |
Wyłączne, niepodzielne prawo gry uzyskuje się natychmiast po złożeniu 1 raty W 
u mnie na podstawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży. Przesłanie fij 
1 raty uskutecznić najlepiej przekazem pocztowym — na dalsze raty posyłam po- tu

tem czeki. g

EDW ARD URBAN BR(JNN. §
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). » 

Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców. g
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA. |

Na karnawał.
DOBOROWE DELIKATESY
do kanapek w wielkim wyborze, ka- 

wiorniesolony poleca 2

L. A K S M A N N
w  K r a k o w ie

3 1  F i o r y a ń s k a  3 1
Obok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo pilzneńskie marki B .  B .  1530

C® tylko wyszła z druku broszurka p t.

Pamiątka pierwszej 
spowiedzi świętej

dzieciom szkoinym ofiaruje
Ks, Józef Kajdas

Cena 10 hal.
za nadesłaniem w liście w znaczkach po­

cztowych 13 hal. wysyła franco
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dla WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKlEliO
W KRAKOWIE, ul. św. Jana

(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.

Wyszło z d ruku: Prof. Dr. M. P e lty :
„Dowody istnienia św iata du­
chowego, do którego w stę­

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi­
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Iudyach 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę­
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała par.i. Cesarz Napoleon i. i biała pani. 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć i 
przemienienie świata. Cena 2 kor., z przes. 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczną 2 kor. 60 
hal. Do nabycia w Administracyi „Głosu 

Narodu11, Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Tylko najlepsze wysuszone

O r z e c h y  k o k o s o w e

przerabiają fabryki Ceresu i wytwa­
rzają bez ładnej Jdomieszki wjjn aj sta­
rań ni ej czysto utrzymanych” apara- 
l'1- -'- 'tach* sławny <j,łl.^z:_r

 )do potraw,
ni i do gotowania.

ciast, piecze-

Od Wydaanictua.
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomiku 
pezyi, pisanych w duchu cnrze- 

ścijańsko-społecznym p. t.

„Ognie i M y # * .
Autor ich p. n. A r d e n s ofiaro­
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPÓŁKI 'WYDAWNICZEJ „PO­
STĘP11. Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei clirześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu11, 

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona:

1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową).

H andel ko rzenny
dobrze prosperujący, obok Krakowa na miej­
scu Starostwo z powodu wyjazdu właściciela 
jest zaraz pod dobrymi warunkami do na­
bycia. W iaaomość u Wład. Kłosińskiego, 
Czarnowiejska 9, I. p. Kraków. 218 5—1

MILIONY 
Pań i Panów

używają

'.» ./§ łF eeo lin y
Zapytajcie się swego lekarza, czy 
, ,F e e o l i i r n * ‘ nie jest najlep­
szym KOtmetykiem na skórę, w ttsy 
i zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i i ijbrzydsze ręce nabierają na­
tychmiast arystokratycznej deli­
katności i formy przez uż wanle 
, , F e e o I i n y “ . „ F e e o l i n a “  
jest mydłem z 42-ch najszlache­
tniejszych i najświeższych ziół. 
Zapewniamy, że wszystkie zmar­
szczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, czerwoność nosa Itd. — 
przy używ aniu „Feeolinr ,** zni­
kają bez śladu. — „ F c -s o lin a *  
stanowi najlepszy środek do pie­
lęgnowania, czyszczenia, upię­
kszenia włosów, zapobiega wy­
padaniu włosów, łysieniu i cho­
robom głowy. Zobowiązu'emy 
się p!ei?jdzr nafyckmiatt zwrócie, 
gdyby ktckalwiok z „ F e e o l i*  

nie był zadowolonym. Cena 
kawarka 1 K., 3 kawałki 2.50 K.,
6 kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K.
NI. F e ith  K a .n l.  W iedeń V I.

El. MarSahilfer*tr. 45.
W Krakowi" Hanak i Sp. Droguerja 
henn i Sp. Linia A - B. Nadto dostać 
można w wielu składach, apte­
kach i drogaery ach Monarchii.

Najlepsze i najtańsze źrodło zakupna

Jnsirumentów muzycznych wszelkiego rodzaju 
ji -k: Harmonie, skrzypce, cytry, flety, ma­
szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce­

nach fabrycznych.
Dobre skrzypce K 4'80, 5-50, 6-—, 6-80, 7-60, 
Do tego smyczek K. ---80, l -—, 1-40, 1'80 
2-—. N ijleps^a ręczna harmonia K. 4’80
5-20, 5-40, 6.20. Cytry koncertowe K. 15'— 
18'—, 25-—. Cytry akordowe K. 3'50, 4-—,
6-—. Żadnego ryzyka. Wymiana dozwolona

ewent. zwrot pieniędzy.
Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca Dworu

Hanns Konrad Bri)x Nr. 6 9 2  (C ze c h y ).
Bogato ilusir. Katalog główny z 3.000 rycin 

na żądanie darmo i opłatnie. \
1153 2 0 -6

Kflmib B a u m
w TARNOW iE 

Skład papieru i drukahnia 
komercyalna 

POLECA
kop ort z firmą kupiec­
ką K. urzędów. K. 5.

Znakomicie gumowane.

W in a  w ę g ie rs k ie
czerwone, i białe pod gwarancyą naturalne, 
przyjemne i smaczne, wysyłam koleją w be­
czkach po 34 litrów i pocztą w beczułkach 
po 4 i ćwierć litra, wszystko opiatnif, a 
mianowicie: z r. 1907 34 1. kor. 24, 4 '/4 1. 
kor. 3’50, — z 1905 kor. 28 względnie kor. 
3-90, — z 1904 kor. 29 względnie kor 4, — 
z r. 1900 kor. 34 względnie kor. 4-60 — z r. 
1895 kor. 38 względnie kor, 5, — z r. 1890 
kor. 46 względnie kor. 5 óO — z r. 1885 kor. 
52, względnie kor. 7. M iód p s z c z e ln y  
najlepszy deserowy jasny lub żółty 5 kg. 
puszka opłatnie K. 7. — Marc n ie b ie sk i 

r. 19U8, w najlepszym gatunku 100 kg. 
opłatnie do każdej stacyi kor. ■ 2. (woreczen 
poczt. 5. kg. K. 2'60. L . A ltne u  , W ersecz 
W ę g ry  n r . I I .  1464

Zakłaa artystyczny- 
kamieaiurs. i budów 1.

naprzeciw cmentarza Wj 
w Krakowie posiada y < 
wielki aybói goto- 
wych pomników z pia- 
SKowca, granitu i mar- j J  
muru. Podejmuje s ięL ^  
wykonania grobów W\ 
w miejscu i na pro- W i 
wincyi. Telefon 759. L<

Do sp rz e d a n ia
pięć wsi z których trzy koło Nowego Sącza 

nad Dunajcem.
Pi4rW C79 ma przestrzeni 308 m. w tym 
r l u l n OŁ d  roli i łąk 174 ni. lasu mł. 34 mor. 
R n in a  ma przestrzeni 183 m. w tym roli i łak 
U lllyd  153 m., lasu 30 morgów. 
T ry n n jg  ma przestrzeni 388 ni. w tyni roli, 
M Łuuld łąk i pastwisk 308 m. lasu 80 mor. 
W tyeii trzech wsiach ziemia doskonała, bu­
dynki dobre częścią murowane pod dachów­

ką, częścią drewniane, gościniec. 
P 7 W9 r ł 9  w.e» kołj Zakliczyna — ma prze- 
U Łndl (d strzeni 444 mor. w tym roli i łąk 
138 m , lasu młodych kultur 306 m„ budyn­

ki dobre — odpowiednie do obszaru. 
Pj nf n  tamże koło Zakliczyna, graniczy z po- 
r l d l d  przednią ma przestrzeni 286 m. mło­

dego przeważnie lasu i kultur.
Zgłosić się o bliższe informacye do dra Ka­
rola Dawida w N. Sączu, lub do dra Liliena 
we Lwowie, Kościuszki 1. 10. 263

Pośrednictwo wykluczone.

W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. fjj? 
JEDYNA w KRAJU ®

F A B R Y K A  P A S Ó W  §

t
n tn s zy n o w y c h  ^

Jgnscegt Wnrtm ©

z - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - ą
Tylko na Maśle

ĄCZKI sztuka hal. 10.
CHRUST (faworki 1 . kg. Kor. 2-—.

HERBATNI KI
w kilkudziesięciu odmianach w dobo­
rowym gatunku zawsze świeże lL kg. 
Kor. 1-60. MARCYPANOWI Kor. 2 - .

C ze k o la d y  tabliczkowe
ŚMIETANKOWE i WANILIOWE po 
hal. 14, 30, 60 i Kor. 1*50. własny 

wyrób.

Karmelowane owoce
(glasse - Palermo) */. kg. Kor. 2-—.

CZEKOLADKI 
NADZIEWANE

i nienadziewane w doborowych ga­
tunkach mieszane Kor. 3p— >/, kg.

’|2 kg. M i e s z a n y c h
czek. pomadki, owoce w kartonie ozdo­

bnym Kor. 2 40.

T e  s a m e  na w a g ę
‘L kg. Kor. 2-20 netto.

O W O C E  
KANDYZOWANE

własny wyrób 1 s kg. Kor. 240

Karmelki owocowe
’/, kg. Kor. 1-20.

Ciastka doborowe
dwa razy dnia świeże, sztuka 10 hal.

WielKa

PEW NA RODZINA,
dobrze przysłużona sprawie Narodowej a obe­
cnie w wielkiej nędzy się znajdująca, w star­
szym już wieku na chleb zapracować sobie 
nie mogąca, prosi Rodaków o litość. — Datki 

przjjmuje Redakcya Głosu Narodu.
-v

D» s p rz e d a n i  i
p a r a  w a ła c h ó w

jasno-kasztanowatych 6-letnich, wysokości 
173 cm. Obszar dworski Bieńkowice, p. Uj­

ście Solne, stacya kol. Bochnia. 265 3

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

Z A K Ł A D  
ARTYST.-KAMIENI ARSKI

BRACI TREMBECKICH
w Hrahowie, Hahowicha 1.7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści grobowców i pomników tak  w 
miejscu, jak  na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

POLECA

JAN MICHALIK
Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze­

kolady.
KRAKÓW, Fioryańska 45.

Odznaczona najwyższemi nagrodami 
na wystawach światowych.

Lokal otwarty od 7 rano do 12 w nocy.
' s - . . ,  L /

Czytelnia i wypożyczalnia
Pol. Związku Niewiast Katolickich
(Hałac Spiski I p.j otwarta od 11—1 i 3—8. 
Książki poi., franc., niem. ang., włos. Abo­
nament miesięczny dla członkow i nieczłon- 
ków 50 hal. Katalog do nabycia. 261

Kobieta mająca w pływ y i stosunki
w Galicyi i Królestwie znajdzie korzyść ma- 
teryalną przez poparcie uczciwego przedsię­
biorstwa. Wiadomość ul. Długa 1 19 w po­
dwórcu 1-e piętro drzwi na prawo. 260

UIUHF9M3 Prz> niewielkiem 
W • 0  H(ł ryzyku. Prospekty

darmo. — Oferty pod O. A. &824 Rudolf
Mosse Praga. 271

L. 11978 Kraków dn. 16 lutego 1909.

Li cy tacy a
ofertowa na burzenie domu.

Gmina stoł. król. m iasta Krakowa 
rozpisuje niniejszem licytacyę oferto­
wą na zburzenie budynku, mieszczą­
cego dawniej Ekwnomat miejski.

W arunki licytacyjne są do przejrze­
nia w Biurze Budownictwa miejskie­
go u p. Jana Rzymkowskiego, s ta r­
szego inspektora budo wn. w godzinach 
urzędowych, k tóry  rówmeż udzieli wy­
jaśnień.

Termin licytacyjny upływa z dniem 
1 m arca 1909, o godz. 12 w południe.

M agistrat sto ł. krbl. miasta Krakowa.

Sery Camembert
wyborne sery deserowe 

po 60 halerzy za krążek w pudełku
sprzedaje

SEROHHIfl X . CZARTORYSKIEGO
w Szówsku p. Jarosław .

O d  1  k o r o n y  
Sukienki liZ iftlJlS t
- od 3 koron

S n k a ic
przyjmuje się do roboty: u lio s  P o ­

s e ls k a  I. 15, II piętro front.

D r z e w o  b u k o w e
i grabowe zdrowe
w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 
w.ększej ilości do nab_\ cia. Bliższej informa- 
cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo­

żna tylko wagonami.

Kanwy I płó­tna do haftu.R O R O T y  z a c z ę t e  i o d z n a c z o n e ,
J e d w a b i e ,  b a w e ł n y  i w ł ó c z k i  ♦ i szydefkowycli ♦

POLECA C. SZCZURKOWSKI
— KRAKÓW, GRODZKA 2 . -------------

flM bdem Spółki wydaizniczej „Postęp" stow. zajostr. z oHi . pur^ką.

CENY NISKIE. 
□ Towar doborowy, o  

lii niedziele i święta zamknięte.
Urakarnia “Głosu Narodu" w KrakowieoL ów. Krzyia L 7


